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ROK DZIEWIĄTY. 


Dnia 49 Marca 1843 r. 


Spis. rzeczy: 


rząt domowych: O leczeniu złośliwej 


Ogrodmietwo: O sztuczućj uprawie trufli; (dokończenie): 
lniannego bez moczenia, lub roszenia. 


Rolnictwo: Jaki wpływ wywarła ze ŁC A posucha n 
zarazy kopytkowćj owiec, sposobem elektro-chemicznym. — 


a różne rośliny. — Wychów zwie= 


— Rozmaitości: O.przy rządzeniu włókna 


"Rolnici iwo. 


Jaki wpływ wywarła. ZAZIE 
"posucha'na' różne rośliny. 


Zapewne Czytelnikom pisma mego wiadomo, 
że Baron Kotwiiz w Szląsku pruskim, blisko 
granicy polskiej zamieszkały, od wielu j już lat 
zajmuje się aklimatyzowaniem różnych roślini. 
Podał on obecnie do pism publicznych swe po- 
strzeżenia nad wpływem zeszłorocznej posuchy, 
na różne krajowe i zagraniczne rośliny i krze- 
wy. Spostrzeżenia , te. są podług mego zdania 
tak ważne, iż pośpieszam, obezńać z nićmi Cag 

* telników Ziemianina. 

Nadzwyczajna posucha — mówi B. Kotwilz — 


jaką mieliśmy wr. 1842, w wielu okolicach 


ogolociła. 7 wody. studnie, rowy, a nawet i po- 


Panowala ona szczególniej 


mniejsze. sir ugi. 
w. mojćj okolicy, a następnie podała mi dobrą 


„sposobność obserwowania jej wpływu tak na, 
rośliny., zwyczajnie, upławiane, jako dziko ro- 


snące i te, które stara się. aklimatyzować, 


Koniczyna niepewna (Bastardklee. iri- 


- folium. hybridum), t tak bardzo przez wielu go- 


spodarzy polecana, zupelnie ochybiľa; podobnie 
jak nostrzyk (melilotenklee, Trif. melilotus co- 


crulea). 
Kwinoa, czyli ryż chilijski (Chenopódium 


POTOA i zwyczajny slauz (Althea officinalis) 
wyschły a aż do korzenia; i aby powtóre puściły, 


musialy być skoszone przy samćj ziemi. 
Natomiast althea canabina i althea Kok 6 
sis, _ bujnie wegetowały, wydały łodygi 8— 
stóp długie i znaczny plon nasienia. Róży 
te glęboko się zakorzeniają i corocznie nowe 
puszczają Fody gi. Wysuszone i pomięszane z drze- 
wem, lodygi te mogą być na opał używane. Dla 


tego, okolice w opa! ubogie, z korzyścią mo- 


glyby je w znacznej uprawiać ilości. Zreszlą, 


jest to jedyny sposób oz e z miejsc 
pustych, i jakie wszędzie mniej więcćj się znajdują. 
_K artofle w porównaniu do lat zeszłych, o 
połowę mniej wydały; a nadto Dy S one ps- 


ZANY czajnie małe. 


AoE 


Różne gatunki zagranicznych cebul, zamiast 
rosnąć w korzeń (cebule), wybujały tylko w na- 
sienniki; podobnie jak i inne rośliny tego ro- 
dzaju. Niemniej także szkodliwie działała rze- 
czona posucha na buraki brazylijskie, na pie- 
montskie konopie, których tylko mała ileść do- 
szła 6—7 stóp wysokości; oraz na różne za- 
morskie drzewa i kwiaty, a mianowicie na stone- 
czniki. Szczególnićj ucierpialy wszelkietrawniki 
bąć to z krajowych lub zagranicznych traw 
założone; natomiast lucerna (Medicago sativa) 
bujnie wegeiowała. 

Groch i bob, których nader znaczną liczbę 
różnych, a szczególnićj bardzo zachwalanych 
zagranicznych gatunków, uprawiam, po większej 
części tyle cierpiały od miodunki i innych za- 
raz, iż nie było podobno oznaczyć do jakie- 
go stopnia posucha sama przez się im zaszko- 
dziła. . ; 

Wyka rossyjska całkiem wyschła. Ogór- 
ki, tak krajowe jak zagraniczne, mocno także 
ucierpiały; mnićj dynie, z których wiele wa- 
Żyło po 60 i więcćj funtów. 3 

Następne zaś rośliny i „krzewy, poniekąd 
wcale przez suszę dotknięte nie były: — Achemilla 
pubescens, Lathyrus pratensis i tuberosus, Tri- 
fol. melilot. officinalis, Setaria germanica, Tri- 
fol. panonicum, Asclepias syriaca, Asc. pulchru, 
Asc.: vincetoxitum, Asc. nigra, Asphodelus lu- 
teus; biała mexykańska kukurydza i inne tej 
rośliny odmiany; madia sativa, (tłustka sićwna), 
rabarbar, gorczyca angielska, wyka biała mała 
iwielka, nosżrzyk włoski, (Trifol. mel. italicus), 
Linum grandiflorum, Rħamnus chatarricus, Hip- 
pophäc rhamnoides, Poterium sanguisorba, La- 
thyrus latifolius, Bunias orientalis, sambucus 
Ebulus, Rhus typhinum. 

Nie szkodziła takoż posucha: młodym drzew- 
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o 


owocu, poczęła na nowo kwitnąć. Również obro- 
dziły 7—8 letnie brzoskwinie; a nawet 3 i 4-le- 
tnie w szkólce jeszcze będące, już owoc wydały 
czego dotąd nigdy nie bywało. 

(Przy tćj sposobności, wypada mi obeznać 
miłośników ogrodów z nowym sposobem po- 
mnożenia rodzajności i bujnego wzrostu drzewa 
owocowego, ugruntowanym na licznych moich 


doświadczeniach. Jeżeli bowiem drzewo nędznie 


kom morwowym i winu; owszem, ostatnie po- ` 


kryte było winogronami, których było niemal 
tyle co liścia, a nawet pewna część po dojrzeniu 


wegeluje, lub mało owocu wydaje, potrzeba 
zrobić w ziemi na 3 cale od pnia, do koła one- 
góź mały roweczek (podług wielkości drzewa), ` 
nasypać w niego sadzy — mniej więcćj, stóso- 
wnie do wieku i słabości drzewa — przykryć 
je ziemią i należycie zlać wodą. Jezeli jest su- 
sza,zlćwanie powtarza się co dni kilka. Chcąc 
tym sposobem podwyższyć silę rodzajną stare- 
go drzewa, należy operacyę tę co lat kilka 
powtarzać). 

Do założenia ľąk sztucznych, które nawet 
w latach nadzwyczajnie suchych znaczną mas- 
sę dobrej paszy wydadzą, radzę używać mię: 
szanki z następujących roślin: Poterium san- 
guisorba, Lathyrus pratensis, Alchemilla pubes- 
cens, Lathyrus tuberosus. Oddzielnie zaś upra- 
wiane na paszę mogą być: Medicago satiya, 
Trifolium panonicum, Lathyrus latifolius i orien- 
talis. RARE 

Trifolium panonicum rośnie znacznie wyżćj 
od koniczyny białej, ma prócz tego nader wiel- 
kie glówki nasienne; a zatćm, juź dla samego 
znacznego plonu nasienia, zasługuje na szczegól-. 
niejszą uwagę gospodarzy. 

Lathyrus latifolius, bunias orientalis i Medi- 
cago satiya, pomimo posuchy, kilka razy do 
roku mogą być koszone. Pićrwszćj rośliny zo- 
stawiłem w tym r. parę zagonów na nasienie. 
Jéj lodyżki były dłagie w średnićm przecię- 
ciu $ stóp; od samego spodu, aż do wierźchołka 
gęsto strąkami osadzone; plon był madzwyczaj- 
ny. Mniemam że ziarno, podobnie jak wyczanne, 


będzie mogło być użytćm na karm dla zwie- 
rząt domowych. O czem téj zimy będę się starał 
przekonać. 

Alchemilla pubescens należy do małej liczby 

_ roślin pastewnych, szczególnićj mléko krowom 
pomnażających i polepszających. 

Gorczyca angielska, nadzwyczajnie ostry smak 
mająca, wydała, biorąć pojedyńcze rośliny, plon 
ogromny; albowiem zebrałem z jednego ziarna 
1330 ziarn. 

Plon madyi sativy (tłustki sićwnej), wynosił 
728 ziarn. Uprawa tćj rośliny, bąć to na olej, 
lub na nawóz zielony, zasługuje zaiste na naj- 
większe upowszechnienie. 

Linum grandiflorum, który z powodu mocne- 
go zakorzeniania, nie może być rwanym jak len 
zwyczajny, ale raczej potrzeka go zrzynać sier- 
pem, wydal z jednego ziarnka 3200 ziarn; a 
mianowicie każdy kierżek miał w średnićm prze- 


cięciu 16 łodyżek, na tych było po 40 główek, 
a w każdéj główce po 5 ziarn. 


W miejsce zwyczajnego lnu, radziłbym upra- 
wiać Asclepias pulchra; albowiem roślina ta, 
będąc raz zasianą, nie zrządza już żadnych ko- 
sztów, gdyż corocznie z korzenia puszcza, rzad 
ko ochybia, a jej, blisko 3 stopy długie łodyż- 


"ki, wydają len wyborny, przytćm w znacznćj 


ilości. 

Letniaendivia, czerwono centkowana, w sma: 
ku do szparagów podobna, a nawet dla wielu 
osób od ostatnich smaczniejsza, zasluguje zaiste 
na upowszechnienie w ogródkach. Wydaje ona 
łodyżki przeszło 8 stopy wysokie, które, po 
ostruganiu, podrobnieniu i nasoleniu, mogą być 
używane w miejsce szparagów; lub tćż będąc 
przyrządzone jak marchew, wyborną są legumi- 
ną. (Dokończenie w nast. Nrze). 


Wychów zwierzat domowych. 


O leczeniu złośliwćj zarazy kopyt- 
kowćj owiec, sposobem elektro-che- 
miczny m. 


„ Wyszło w języku niemieckim następujące 
dziełko: 

Die klauenseuche der Schaafe und deren 
heilung auf elektro-chemischen Wege: (a) Ein 
Beitrag zur Thierheilkunst von Dr, J. H. 
Gerold. Halle; bei Edward Anton 1842. 

Nader ważne dla gospodarzy odkrycie winni 
obecnie jesteśmy Dr. Geroldowi. Wiadomo bo- 
wiem jak zgubną jest dla owiec ciekowełnych 
złośliwa zaraza kopytkowa; jak ogromne już 


(a) O zarazie kopytkowćj owiec i jój leczeniu spo- 
sobem elektro-cheinicznym. Red, 


zrządzała i zrządza dotąd spustoszenia w Ow- 
czarniach, zwykle najdoskonalsze posiadających 
owce; nakoniec, jak jej leczenie było-dotąd tru- 
dne, mozolne, a częstokroć daremne. Sposób 
zaś obecnie przez p. Gerolda wykryty, jest ła- 
twy, prosty, wcale niekosztowny. 
Nasamprzód wyznać należy, iż dzielko po- 
wyższe; odznacza się zwięzłćm i jasném rzeczy 
przedstawieniem. W wstępie mówi autor o wiel- 
kich spustoszeniach jakie zaraza ta pomiędzy 
owcami cienkowełnemi zrządzała, i uporczy- 
wości z jaką oddziaływała wszelkim środkom, 
do jéj zwalczenia używanym. Poczóm porówny- 
wa obadwa galunki kulawki owiec (łagodnej i 
złośliwej czyli właściwej zarazy kopytkowej), 


-we wszystkich stopniach, powołując się w tej mie - 


rze na zdania najznakomitszych Weterynarzy. 


r 

Lubo Autór obiedwie te choroby ża szczegól: 
ne uważa, lo przecież dag ś: właściwa 
zaraza kopytkowa nie jest czem innem, jak wyż- 
szym stopniem kulawki łagodnej; przyczćm osta- 
tnia zamienia swój charakter epizoożyczny ma 
zaraśliwy. 

Jako przyczyny zarazy kopytkowej, uważa 
Autor szczególne własności miejscowe i powie- 
trza atmosferycznego, (które szczegóľowo w.dzie- 
le swem wymienia), połączone z pewnćm uspo- 
sobieńiem; a które łatwo być może powiększo- 
ném” ubocznemi okolicznościami np. długim 
pochodem i tp. skutkiem czego, kulawka ła: 
godna, w złośliwą zarazę kopyt się zamienia. 

Skutki zarazy kopytkowćj nader trafnie są 
tu'określone; éo przyzna zapewne każdy, kto 
mial nieszczęście raz tylko mieć w swej” ow: 
czarni tę zarazę. - 

Najważniejszym atoli dła-wychowującego ow- 
ce jest rozdział: o leczeniu tćj choroby podług 
nowego sposobu. Najprzód mówi Autor o za- 
pobieganiu onej; a dopićro o leczeniu skoro się 
objawi. Co do: Ostatniego, przytaczamy tu u wła: 
sne słowa Autora: 

vDó miski głinianćj kładzie się 6: do 8 ka: 
wałków blachy cynkowej wielkości grosza pols: 
i4 do 6 groszy miedzianych; 


poczem nalówa 


się kwarta wody przegotowanćj i ostudzonej, i> 


dodaje Z Tuta“ kwasu siarkowego. W lej wodzie 
zanurzają się nogi chorćj owcy, (poprzednio w zi- 
miej i miękkićj wodzie należycie wymyte), przez 
3—5 minut. Po* upływie jednego dnia; po- 
wtarza się moczenie. Zwykle: dwókrotne jest 
dostatecznem do wyleczenia ; gdyby zaś. cho- 
roba nie ustąpiła ;. można powtórzyć moczenie 


raz tub- dwa; raży, zwy "N amm poe 
stanką. sze R 
»Powyższy płyn dopóty jest skutecznym, do- 


póki się wznoszą. Pęchefżyki na powierżchnię. - 


Wymieniona wyżej ilość sfuży do zamoczenia 
nóg 200—300 sztuk owiec (P). Jednakowóż, uwa: 


„dem tegóź 'odkrycia uwagi 


WER 


Żać należy na wspomnioną oznakę jéj skute. 
czności,-1 zmienić -lekarstwo/skoro pęcherzyki 
przestaną się okazywać. Jeżeli nogi obmywają 
się<zbrada+w ńaczyniu, potrzeba wnićm wodę 
zmienić! po _obmyciu nóg:10—12 sztukom:a 

Za najpewniejszy sposób zapobiegania tćj za: 
razie, mważa Autor następujący:skoro kuławka 
łagodna panuje repizootyczniey a przytóm upor: 
czywie, potrzeba rozrzucić w owczarni trociny 
lub drobne obrzynki miedzi i cynku; i'pokro* 
pić 'je-wodą zaprawioną | kwasem siarkowym, 
(Do węborka wody ś'luta kwasu); przytóm owce 
winny; ciągle: mićć czyste stanowisko; wyslane .. 
grubo slomą, 

Jako; dowód skuteczności powyższego środka, 
móže służyć następujący list chlubnie znanego 
rządzey finansowego Alberta z Röslau; do” Au. 
tora pisany. Zawićra on- przytóm nader trafne 
uwagi i podaje ńiektóre odmienne postępowa: 
nia; które, przy nowości a> przedmiotu, na 
uwagę zasługują. 

»Najmocnićj panu dziękujęcza nadesłanie mi 
swego pisma o zaruzie kopytkowej owiec i t d. 


. Przeczytałem je z największćm zajęciem, i mam 


sobię zaobowiązek, przedstawić panu moje wzglę: 


;a tćm bardziej, iż 


'mając je sobie od dawnego już czasu z łaski 


pana prywatnie udzieloném, udalem się do tego 


"wynalazku, gdy wszelkie: środki przeciw: tćj i. 


nieszczęsnćj zarazie, mało lub wcale niesku: 
tecznćmi się okazały. 

»Postępowałem w leczeniu chorych zupełnie 
podług: przepisu przez pana mi wskazanego. 


. Przyznaję się, iż zrazu mało miałem do tego spo» 


sobu'leczenia zaufania; aszczególnićj przekona: '- 


_ ny bylem, iż bez poprzednićj operacyi za pomocą 


noża, niepodobna iżby mogło skutkować. Tym- 


` czasem, postrzeglem z największćm ukontento: 


waniem, iż po upływie 4 dni, u większej czę- 


(ści pacyentów, choróba ta zniknęła. Jednako: 


wóż, wśrednićni przecięciu, na 7 sztukach, 2 za- 


trzymały ją w zupełności. Po starannćm zrewi- 


dowaniu okazało się: iż to były jedynie te owce, 
u których materya zjadliwa głęboko już w ra- 


cice się zakorzeniła. Dla tego, kazalem naj- 


przód.racice należycie'operować;a dopićro miej- 


sce "chorobliwe zwilżalem przepisanym sposo- ~ 


bem, za pomocą gąbki, poczem zwykie cho- 
roba ta gruntownie ginęła. * 

»Dla tém lepszego przekonania się © REZ 
czności środka 'tego, udzielałem sgo moim są- 
siadom, -a nawet i włościanom,: których owce 
"Wszędzie 
skutek -byl: nader pomyślny; a nawet tak da- 


w mowie będącćj chorobie ulegały. 


lece, iż ostatni (włościanie), uważali sposób ten 
za pewien* rodzaj czarów: — co, zdaje mi Się, 


najmocnićj winno panu 'pochlebiać. Na to tak- ` 


Że wszyscy śię zgadzają: że po użyciu środka 
przez pana podanego, racieca mnićj twardnie 
i cierpi, aniżeli gdy się używa kwas siarkowy 
lub inne środki gryzące. b 

» Wynalazek pana uważam za największe do- 
brodziejstwo dla posiadaczy owiec; albowiem 
znam bardzo wiele owczarń, a nawet cale oko- 
lice; gdzie od. 20 lat daremnie walczą z tą zgu- 


bną zarazą. Wszakże i u mnie był ten sam: 


przypadek. : Teraž- Zaś : bynajmniej się nie lẹ- 
kam tej zarazy, lubo wielu „owezarzy uważa ją 
za gorszą od świerzbu. Ę 


»Zresztą, nie wątpię wcale, iżby cala owczar- 
nia, postępując zupelnie podług przepisu przez 


pana wskazanego, to jest: bez operowania ra- ` 


cic, całkiem od tćj choroby byćby mogła uwol- 
nioną. ,Jednakowóż, celem oszczędzenia czasu 
i kosztów, radziłbym w ten sposób tu postępo- 
wać: — Ponieważ doświadczenie przekonywa, że 
ścodek pana «radykalnie leczy tẹ chorobę: gdy 
dopićro, dai kilka istnieje; ale na:zadawnioną 
mniej się zdaje działać, tedv, chodziłoby tu je: 
dynie oto: aby łatwym jakowym sposobem za- 
pobiegać zakorzenianiu się choroby 0: której 
mowa. Podług mego zdania, nastąpićby to 
mogło: gdyby przed żłobem do pojenia owiec 


'w owczarni przeznaczonym, stało płytkie naczy- 


nie zawierające opisany wyżej środek elekżro= 
chemiczny na 8 cale wysoko, w którem owce 
zamaczywałyby sobie nogi podczas picia. Tym 


„sposobem, bez wielkićj trudności, choroba ta 


w samićm powstaniu byłaby miszęzoną. Przyjm 
pan zapewnienie it. d. 


" Roslau 1l mają 1842. W. Albert. 


u 


Ogr odniciwo. 


xO sztucznéj uprawie trufli» 
(Revue Britannique). 


(dokończenie). 


Grunt jakiego trufle wymagaja: Pró- 
chnica, pochodząca z drzewa'i liścia dębowego, 
równie jest niezbędną dła trufli, jak gnój koński 
dla pieczarek (szampinionów); stanowić ona ża: 
tóm: winna główną część gruniu truflowego, Ta- 


kowa! próchnica znajduje się w lasach dębowych, 


częstokroć w znacznych massach, i w nićj to 
najczęścićj truflecsię trafiają i truflarnia zało- 
c r c c o 2 r A 

Żoną być może, Jeżeli zaś ma ona być zapro- 


wadżoną w ogrodzie, a nie można nabyć wspo. 


mnionćj próchnicy, potrzeba ją utworzyć z li- 


ści dębowych, jak to niżej; zobaczymy. 


O zakładaniu truflarni. Truflarnia po- 
winna, być założoną —jeżeli tylko być. może— 
w bliskości wody bieżącćj, w położeniu niskióm 
wilgotaćm, dobrze ocienionćm. Jej obszerność 
zależy od woli zakładającego.- W miejscu na 


nie stósownem, wybićra się (ziemia na 4 do 5 
stóp gleboko. Spód i boki wykiadają się gliną 
tłustą, na stopę jednę grubo; a to dla zatrzy- 
mania wilgoci. Jeżeli zaś grunt sam z siebie 
jest gliniasty, mniej juź gliny do jej wyłożenia 
użyć možna; a jężeli jest piasczysty, grubiej 
jeszcze wyłożoną być winna. 

Trufle wymagają wprawdzie wiele wilgoci; 
lecz zbytek wody im szkodzi, jak to wyżćj na- 
pomknęliśmy* Dla tego, potrzeba w truflarni 
urządzić górą napływ wody, a przy spodzie od- 
plyw zbytecznćj; co się uskutecznia za pomocą 
stósownych rynien. Tak rynna wierżehnia, 
jak dolna, powinny być opatrzone stósownćmi 
zasówkami, do wstrzymania napływu i odpływu 
w razie potrzeby. 

Jeżeli na Żaden sposób nie można urządzić 
napływu wody do truflarni, wtedy winna ona być 
założoną w bliskości wody, aby wrazie potrzeby 
z łatwością polćwaną być mogła. W tym ra- 
zie spodni odpływ nie jest jaż potrzebny. 


Dobra truflowa ziemia składać się winna: 1): 


z próchnicy drzewa i liścia dębowego; 2) z zie= 
mi wapiennej lub marglu wapiennego, części że: 
laza w sobie zawierającego; jeżeli zaś ich nie 
zawiera, potrzebą dodać do niego 1 
Żelaznej; 


części rudy 
(w niedostatku marglu wapiennego 
e r . . 
użyć można wapna nie gaszonego, należycie 
z piaskiem umięszanego) 3) ze zwyczajnej zie- 
ni byle nie kwaśnej i nie torfowej, 4) nakoniec 
CWI 3 . 4! . 

zawierać ma pewną ilość gnoju od bydła roga- 


tego, poniekąd na próchnicę rozłożonego: Ztąd 


się okazuje, że próchnica dębowa, wapno; części. 


Żelazne, wilgoć, i mierżwa, są glównómi skła: 
dowćmi częściami gruntu truflowego. 

Celem otrzymania takowćj mierźwy, ilość stó: 
sowna gnoju od bydła rogatego składa się na 
kupę zaraz na wiosnę, w miejscu ocienionćm, 
iod napływu. wody deszczowej ubezpieczónćm, 
i przez całe lato, co 8—10 dni przerabia się 
w ten sposób, by warstwa wierżchnia poszła na 
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spód i odwrotnie. W razie posuchy, należy kupę 
tę zlówać mokrzem bydlęcym; przecież o tyle 
jedynie, aby wstrzymana przez suchość w ku- 
pie fermentacya, przywróconą zostala. = Postę- 
puje się tu tym sposobem dopóki gnój w pró- 
chno się nie zamieni; co zwykie następuje wje= ' 
sieni, nieco przed opadnieniem liścia. 
Podobnym sposobem przyrządza się ziemia 
pod trufle; albowiem bardzo rzadko, mianowicie 
w ogrodach, znaleźć ją można taką jakiej one 
wymagają. Za najstósowniejszą uważają złożoną 
z 2 części próchnicy dębowej, 4 marglu wapien- 
nego z z rudy Żelaznej, z pewną ilością gnoju, 
jak wyżej przyrządzonego. W niemożności po- 
siadania próchnicy dębowćj, dodaje się tyle li- 
ścia dębowego (jeżeli można wiórów lub'trocin 
dębowych) ile wynosi objętość całćj mięszanki 
W braku zaś rudy 
żelaznej, można użyć żużli kowalskich drobno 


i nieco ziemi zwyczajnej. 


utłuczonych, pomięszanych z ziemią'w stosunku 
rudzie żelaznćj odpowiednim. Wszystko mięsza 
się najzupełniej, składa na jednę kupę w miej- 
sce ocienione, i podobnie się przerabia przez 
całe lato jak mierżwa bydlęca, celem utworze- 
nia jednostajnej massy. W jesieni dopićro wy- 
pełnia się tą ziemią, poprzednio przyrządzona 
truflarnia aż do samego wićrźchu i przykrywa 
się warstwą liści dębowych, po mocnćm przy- 
H'oczeniu, na 4—6 cali grubą, na które idzie cien- 
ka warstwa ziemi, dla zabezpieczenia liścia prze- 
ciw wiatrom. Przykrycie takowe powtarza się 
każdćj jesieni; na wiosnę zaś zdejmuje się liście 
zdrowe, a spodnia onegóź warstwa, zwykle mniej 
więcćj przegniła, zostawia się na miejscu. 

Dodać to jeszcze wypada: 

l. Że warstwaziemi w truflarni nie pówinna 
być grabsża nad 8 stopy, gdyż inaczej woda 2 tru- 
dnościąby ją przejmowała; a przecież wilgoć jest 
jednym z głównych Żywiołów trufli. i 

2. Celem zabezpieczenia trufli przeciw my- 
szom i różnym owadom, potrzeba przed wy- 


pełnieniem 'dołu ziemią, spód onegóż i boki 
aż do samego wićrżchu, wylożyć warstwą wa- 
pna niegaszonego, na parę cali grubą, lub też, 
co lepiej, cienką warstwą wapna hidraulicznego. 


W opisanym stanie zostaje truflarnia aż do 
wiosny, a lepićj jeszcze, do następnej jesieni, 
mianowicie, jeżeli w miejsce leśnego próchna 
dębowego, użyło się surowych liści; im bowiem 
dłużej zostają w ziemi, tém też zupełniej się 
rozkładają i tém bardziej ulepszają ziemię tru- 
flową. 

Sadzenie trufli. Sadzą się trufle w poło- 
wie wiosny, lub na początku jesieni; ostatnia 
poru, o wiele jest stósowniejszą od pierwszći; 
juź to dla większej obfitości trufli, co ułatwia 
dobry wybór wysadków; jako też dla tego, że 
ziemia będąc zwykle w tej porze wilgniejszą, 
bardziej sprzyja przesadzaniu, jak to zaraz zo- 
Biorą się one albo z bliskości, lub 
też potrzeba je z zagranicy sprowadzać. W pićr- 


baczymy. 
wszym razie, jak się rozumie, trudności są o 
wiele mniejsze. Jo sadzenia używają się Śre- 
dniej wielkości, zdrowe, właściwy zapach w wy- 
sokim stopniu posiadające. Sadzą się na 2—4 
cali jedne od drugich, 6 cali głęboko. Na spód 
dołka dobrze jest nasypać nieco ich ziemi ro- 
dzimej, czyli wziętej z miejsca gdzie poprzednio 
wegetowały. 


Wiele się to przyczynia do przyjęcia się i 
bujnćj wegetacyi trufli, gdy się sadzą powleczo- 
ne ziemią rodzimą; im grubićj, tém lepiej. Dla 
tego, należy je wykopać do sadzenia gdy zie- 
mia jest dużo wilgotna; w przeciwnym zaś ra- 
zie, potrzeba ją moeno zlać i dopićro po kilku 
godzinach otworzyć, trufle wybrać, i niezwło- 
cznie sadzić. 

Wykopywanie i sadzenie winno się uskute- 
"czniać w dniu pochmórno-wilgotnym, a nawet 
dla większćj pewności, bardzo rano lub wieczo- 
rem. Nigdy zaś w dniu słonecznym i gorącym; 


promienie słoneczne są bowiem głównómi nie- 
przyjacielami tćj podziemnej rośliny. 


Ponieważ trufle wymagają bardzo wiele wil- 


` goci, a przeciwnie suchość jest im nader szko» 


dliwą, przeło możną zostawić przez lato na tru- 
flarni pomniejsze. chwasty, dla utrudnienia ulae 
tniania się wilgoci. Tylko większe, a miano» 
wicie głęboko korzenie zapuszczające, należy 
z nićj wydalać, aby nie ogołocały trufli z pier- 
pomniej- 
sze, będąc corocznie warstwą liści dębowych 


wiastków odżywnych. Zresztą, chwasty 


tlumione (jak to wyżej powiedziałem), nie za- 
gnieżdżają się tutaj zbytecznie. 

Jeżeli wypada sprowadzić trufle z miejsca od- 
ległego, potrzeba je wykopywać, również z zie- 
mi wilgotnej, w czasie chłodnym, i niezwiocz- 
nie składać do -skrzyni warstwami i przesy- 
pywać wilgotną ziemią rodzimą. Skrzynia być 
winna zupełnie wypełniona i mocnem zaopatrzo« 
na wiekiem. Jeżeli ziemia w nićj się znajdująca 
była dostatecznie zwilżona, mogą one być tran- 
sportowane przez dzień lub dwa dni (miano- 
wicie jeżeli czas jest chłodny,) bez żadnej obawy 

Jeżeli zaś odległość wymaga 5-16 dniowego, 
lub też kilko-tygodniowego transportu, potrze- 
ba co dni parę otwierać skrzynię i zlćwać bę- 
dącą w niej ziemię wodą miękką, jeżeli tylko 
podobno, rzeczną. Tym sposobem, z największą 
pewnością sprowadzić można w odległe kraje 
trufle białe z Włoch, które podług istnącej do- 
tąd opinii, tylko we Włoszech mogły być ho- 
dowane. 3 

Skoro trufle na miejsce sprowadzone zostaną, 
należy je niezwłocznie w ziemię sadzić, zacho- 
wując skrupulatnie wyżćj opisane postępowania. 

Jeżeli się truflarnia zakłada na wiosnę, w je- 
sieni już się wniéj znajdują mfode trufelki wiel- 
kości orzecha; są one żółtawe i gębczaste; nie 
służą wprawdzie do użycia, lecz są oznaką ob- 
fitego plonu w następnym roku. 


Truflarnia powyższym sposobem- M 
* trwa lat kilkanaście, ʻa mianowicie jeżeli dobrze 


drzewami jest ocieniona, Dla tego dobrze jest 


z 
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obsadzić ją gęsto do koła zaraz po założeniu dwo- 
ma rzędami młodej dębiny lub grabiny,, gdy 
pićrwszćj mićć nie "można. 


Rozmaitości 


O przyrządzeniu vłókna Iniannego bez 
moczenia Jub roszenia. 
Niedogodnośći połączone z moczenia lub no- 
szenia lnu, a mianowicie: trudność utrafienia 
właściwego punktu dla ukończenia tych czyn- 


ności, częste ufarbowanie się włókna, a ziąd 


kosztowniejsze i trudniejsze jego : bielenie, stra- 


‘ta czasu i robocizny, a nadewszystko znaczne 


'umniejszenie ilości samego produktu, od;dawna 


wskazywały potrzebę zastąpienia tćj czynności, 
innym dogodniejszym sposobem, 
DUdano się więc. do Środków;, mechanicznych. | 


i wynaleziono W Anglii, we Francyi, we Wio- 


szech, w Ameryce, wiele, machin do tego celu 


slużących: tymczasem zarzucono je zupełnie, 


Obe- 


cenie, podług pism niemieckich, włościanin Thu” 


„ponieważ Żadna. die odpowiedzi iala celowi. O 


| man w Folsztyńskićm , wynalazł tego rodzaju 


machinę, która „w przeciagu 24— AS. godz, ma 
wydawać produkt, o wiele przewyższający w do. 
< broci, podług zwyczajnego dotąd postępowania 
| (moczenia lub roszenia i międlenia) otrzy many. 

Właściwie potrzeba do tego dwóch machin, 
z których jedna I kosztuje 4—5 talarów, i może 
sabyć kierowaną przez. „kobićly a nawet dzieci; 
druga ` zaś ‘300—400. talarów, siłą pary, wiatr 
lub: wody. w. ruch wprowadzana. Otrzymatiy 
tym sposobem len, ma się odznaczać szczegól , 
niejszą cienkością i i mocą. Korzyści jakie spo- 
RN ten ma RA są Siec: Fr 
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l; Przerąbia się na włókno len w stanie ja- 


kim zwykle z pola,do domu się zatem 


oszczędzają się tu wszelkie niedogodności po- 


wozi; 


łączone z moczeniem lub roszeniem; a które 


częstokroć, mniej więcej włókno uszkadzają, 
lub je niemal zupełnie bezużytecznóm czynią. 
9 


z 


. Otrzymuje włlókna 


aniżeli podług zwyczajnego postępowania; albo- 


się znacznie więcej 
wiem, kiedy za pomocą tegóż postępowania 1600 
funt. surowego lnu wydaje 159 funt. wfókna ró- 
Żnej cienkości i 140 funt. pakuż; podlug meto- 
dy Thumana z tej samej ilości Inu surowego, 


można, otrzymać 5872 funt. włókna w części 


najcieńszego, - w części, grabszego, i 500 fin. 


3. Produkt jest zupełnie czy sty, asit wolny 
zupelnie. od paździerza. 
4. Włókno niety Iko nie traci byłńjińdiej na 


mocy, ale owszem z tćj strony, jako též dlanad- 
‘zwyczajnej cieńkości, szćzególnićj jest zdatnem 


do przędzenia na machinach. 

5. Nakońiec wiete się oszczędza na: czasie i 
kosztach; 'albowiem do. czego 'podług” duwnćj 
metody było potrzeba: 70—80 dni (po 'ł2 godz. 
na dzień), uskautecznia to obecnie 6 robutników 
w przeciągu 2-3 dni. A zatóm, licząc nakład na 
powi koszta przešzťo opołowę są iaie porę, 


(a) Czy słylkć ta wielka różnica co dor wagi włókna, 
nie pochodzi ol obecności w nićm tych istot, które przez 
moczenie'ze lnm się wydzielają? Przynajmnićj to miało 
miejsce. co; do włókna, na machinach tego EZ 2DE da- 


Red. 


wą 
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